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CZWARTEK 


UWAGA! 


1 REPORTERZY 
„Świata Młodych” 


Lato Wędrujących Reporterów czeka na Was! 

Już za tydzień pierwsze zadanie pod hasłem „3 x 3" 

3 zloty 

3 polecenia specjalne 

3 atrakcyjne nagrody co tydzień 

Jeśli chciałbyś zostać rasowym reporterem, zwróć uwagę 
na ten kryptonim — „3 X 3" 

Pod kryptonimem tym kryją sie bardzo interesujace propozycje na loto. 
W niczym nie bedą one dezorganizowoć Wam zaplanowanego już z pew- 
nością wypoczynku. Raczej go uatrakcyjnią. Wszystko jedno gdzie będzie- 
cię i z kim będziecie — z dziewczyną czy chłopakiem na autostopie, na 
obozie horcerskim, z rodzicami w uzdrowisku, w gronie przyjaciół czy sa- 
motnie — macie szansę wziać udział w Lecie Wędrujących Reporterów. 

Wiem, że wokocje nie sprzyjają pisaniu. Kto jednak po przeczytaniu 
moich propozycji zechce chwycić za pióro i napisać reportaż na zadany 
temat, weźmie udział w losowaniu cennych nagród, które mogą mu się 
przydać jeszcze w czasie tegorocznych wakacji. Inni zas mogą przeżywać, 
mając tak, jok i reporterzy, oczy szeroko otwarte i wyczuloną wrażliwość. 
Letnie propozycje Szefo Ligi Reporterów sa bowiem skierowane do całej 
młodzieży szkół średnich. Korzystając z sugestii „Świata Młodych'* możesz 
przeżyć wiele interesujących chwil. Szczeaóły podam za tydzień, dzisiaj 
natomiost mogę zdrodzić jedynie hasła trzech kolejnych zadań: 

© Znane — nieznane 
© Kontakt 
e Ustronie 

Dlo wszystkich reporterów i sympatyków Ligi ogłaszam więc stan goto- 
wości! 

Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


„poletek* usunięto darń, wykopano 
doły i nałożono w nie torfiostą zie- 
mię. Teraz w każdym z tych miejsc 
rośnie jabłonka, śliwa czy grusza 

W innej części Bytomia, w dziel- 
nicy Rozbark, również na nieużyt- 
kach przemysłowych, młodzież wroz 
£ rodzicami i nauczycielami założyła 
BYTOM (HSI). Niespełna 5 km ogród botaniczny 0 powierzchni 


dzieli centrum Bytomia od sześcio- 6350 m*: Rosną tu przede wszyst- 


hektorowej hałdy. Ta przemysłowa 
„góra” składa się z odpadów poflo- 
tacyjnych rud ołowiu i cynku, a więc 
jest zbiorowiskiem silnych trucizn. 
I tu włośnie, gdzie do niedawna na- 
wet trowa nie wschodziła, rosną dziś 
drzewa owocowe. Udało się to dzięki 
troskliwym zabiegom młodzieży 
szkolnej, spośrod której za najbar- 
dziej aktywnych uznanc uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 36. Prace 
rozpoczęto od związania” gleby, 
tzn. unieruchomienia lotnych, pyla- 
stych jej drobin poprzez wysianie 
specjalnych gatunków trow. Nostęp- 
lię na 24 tysiącach mikroskopijnych 


kim rośliny omawiane na lekcjach 
biologii w szkołach podstawowych i 
średnich, W tej jedynej, jak dotąd, 
żywej pracowni brało udział w zo- 
jęciach w ubiegłym raku 13600 
dziewcząt i chłopców. Teraz rosną 
tu warzywa liścioste i korzenne, jest 
sad, kwitną... mikołajki nadmorskie, 
przyjęła się też goryczka żółta, wy- 
stępująca jedynie w Tatrach. 

Również na nieużytkach powstaje 
park w Bobrku, a założony przez ucz- 
niów Leśny Pas Ochronny w rejonie 
Stolarzowic i Miechowice oczyści mo 
że choć trochę zatrute powietrze 
tych stron. (hr) 


Mieliśmy na początku trochę pe 
rypelii. Wyprowa pierwsza „Patrole 
na start” bardzo nam się spodobała 
i od rozu zabroliśmy się do roboty 
Wszystko. poszło gładko aż do mo- 
mentu, gdy trzeba bylo zrobić pro- 
porzec potrolu. Tu nie chodziło o po- 
mysły — tych mieliśmy całą mosę, ole 
po prostu o wykonanie. Cóż, nasz 
patrol jest typowo męski (8 chłop- 
ców) i niezbyt jesteśmy mocni we 
władaniu igłą. Na szczęście  przy- 
szła nam z pomocą... ulewa 

Było to lak. Zbierało się na 
deszcz, o no lące noszej starszej 


sąsiadki leżało wysuszone siano 
Była ona w domu sama, wszyscy 
domownicy wyjechali i próbowała je 
zbierać, ale niesporo jej to szło. Po- 
stonowiliśmy jej pomóc. Udało się. 
Zdążyliśmy. Babcia koniecznie chcia- 
ła nam jakoś podziękować. Powie- 
dzieliśmy wtedy o proporcu. Za dwa 
dni otrzymoliśmy od niej piękny pro- 
porzec z naszytą głową lwa. Umó- 
wiliśmy się z babcią, że będziemy 
trzymali dalej sztamę. My będziemy 
pomogaoli jej, ona nam. 
Dowódca patrolu „Lwów 
z Kulakowic 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW orze, 


MŁODYCH 


NA 73 19 CZERWCA 1975A CENA 1.50 ZŁ 


Rysunek Elżbiety Chłopek z Warszawy, lat 14 


GALERIA 
GODNA ZWIEDZENIA 


Na warszawskiej skarpie nowomiejskiej, przy zbiegu ulic Mostowej i Boleść, 
znajduje się jeden z ciekawszych zabytków — Stara Prochownia. Nazwę swą 
obiekt ten zyskał jednak dopiero później, najpierw bowiem był „komorą cel- 
ną”, prowadzącą na pierwszy stały most w Warszawie. Wybudowała go 
w końcu XVI wieku żona Stefana Batorego, królowa Anna Jagiellonka. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


CANAVERAL 


, Z pewnością znacie tę nazwę. 
Pojawia się ona zwykle w komu- 
nikatach agencyjnych donoszą- 
cych, że oto z Cape Canaveral 
(czytaj: Kejp Keneweral) wystrze-, 
lono: kolejny pojazd kosmiczny... 
Tak, chodzi o Przylądek Canave- 
ral na Florydzie, na którym Ame- 
rykanie zbudowali swój kosmo- 
drom. Znajduje się on mniej wię- 
cej po środku wschodniego wy- 
brzeża półwyspu. 


Od pewnego czosu na Cape 
Canaveral, trwają prace budow- 
lane przy wznoszeniu Centrum 
Przestrzeni Międzyplanetarnej im. 
J. Kennedy'ego. W pobliżu budyn- 
ków CPM buduje się również 
pierwszy w świecie pas lądowań 
dla pojazdów kosmicznych. To gi- 
gantyczne lądowisko ma być u- 
kończone jeszcze w bieżącym ro- 
ku. Będzie ono posiadało dłu- 
gość 4572 metry i szerokość 92 
metry. Umożliwi to lądowanie po- 
jazdów kosmicznych o ciężarze 
ponad 30 ton! 


Do tej pory astronauci amery- 
kańscy wracając z wypraw kos- 
micznych wodowali na Pacyfiku. 


Ostatni etap podróży polegał na 
locie z otwartymi «spadochrona- 
mi. Podobną technikę powrotu na 
Ziemię stosują również uczeni ra- 


dzieccy, z tym, że kosmonauci 
ZSRR nie wodują lecz lądują. 
Otóż od przyszłego roku ma się 
zmienić metoda powrotu z Kos- 
mosu. Zaprojektowany przez A- 
merykanów prom kosmiczny, zwa- 
ny popularnie taksówką, zamiast 
przy pomocy spadochronów, lq- 
dować będzie na ziemi lotem 
ślizgowym, przy pomocy wysu- 
wanych skrzydeł. Dla takich 
właśnie pojazdów budowane jest 
lądowisko na Cape Canaveral. 
Zastosowanie promu znacznie ob- 
niży kószty wypraw kosmicznych, 
gdyż „taksówka” po powrocie z 
przestrzeni pozaziemskiej będzie 
mogła być użyta ponownie. 


W przeciwieństwie do samolo- 
tów, powrót promu z orbity nie 
może być, w wypadku złego nalo- 
tu na pas startowy, powtórzony. 
A to z tego prostego powodu, że 
pojazd może już nie mieć paliwa 
na dodatkowe manewry. Stąd też 
lądowanie „taksówki”* przybywa- 
jącej z przestrzeni międzyplane- 
tarnej musi odbywać się z abso- 
lutną precyzją. W tym celu lqdo- 
wisko na Przylądku Canaveral 
wyposażone zostanie w urządze- 
nia namiarowe i naprowadzające. 
Automatyczne prowadzenie poja- 
zdu rozpocznie się już na wysoko- 
ści 3000 m. Wszystkie potrzebne 
ku temu dane — szybkość wiatru, 
temperatura powietrza, zmiana 
wysokości lotu itp, — przeliczone 
będą natychmiast przez kompute- 
ry a odpowiednie polecenia prze- 
kazane do urządzeń sterowni- 


Zmiany 
na harcerskiej 
mapie 


Zamiast dotychczasowych 
19 chorągwi — w trakcie two- 
rzenia jest 49 nowych, odpo- 
wiadających. obecnej liczbie 
województw. Będą więc one 
zrzeszać mniejszą liczbę har- 
cerzy i obejmować mniej roz- 
legły teren. Są jednak dwa 
wyjątki. Rozszerzył się obszar 
działania Chorqgwi  Stolecz- 
nej, obejmując teren całego 
stołecznego województwa 
warszawskiego, a nie tylko, 
jak dotychczas, miasto War- 
szawę, i w podobny sposób — 
Łódzkiej. 


W miastach, dzielnicach i 
gminach działać będą hutce: 
miejskie, dzielnicowe, miej- 
sko-gminne i gminne. Tylko w 
tych gminach, w których licz- 
ba zuchów, harcerzy i instruk- 
torów nie przekracza 500, do- 
póki organizacja nie rozwi- 
nie się liczebnie, pozostaną 
gminne związki drużyn. Licz- 
ba ogniw harcerskich rozwija- 
jących działalność na terenie 
jednostek _ administracyjnych 
stopnia podstawowego wyno- 
sić będzie. ok. 2850. Liczba 
dotychczasowych hufców za- 
mykała się w granicach 400. 


W Głównej Kwaterze doko- 
nano wyliczeń średniej, sta- 
tystycznej chorągwi i hufca. 
Dają one pewne wyobrażenia 
o wielkości tych nowych jed- 
nostek harcerskich. Wynika z 
nich na przykład, że na tere- 
nie takiej statystycznej cho- 
rqgwi znajdować się ma 385 
szkół podstawowych oraz 102 
ponadpodstawowe. Będzie 
ona liczyć 58 hufców, zrze- 
szać ponad 50 tys. członków 
ZHP zorganizowanych w 1574 
drużynach i dysponować 2024 
instruktorami. 


Na terenie statystycznego 
hufca znajdować się będzie 7 
szkół podstawowych i 1-2 po- 
nadpodstawowe.  Liczyć on 
będzie 873 zuchów, harcerzy i 
instruktorów, zrzeszonych w 27 
drużynach. 35 instruktorów, w 
tym 5 harcmistrzów, stanowić 
będzie jego kadrę. Dotych- 
czasowe hufce rzadko liczyły 
mniej niż 100 drużyn, a by- 
wało, że miały ich i ponad 
200. 

Wyliczenia te ilustrują tylko | 
kierunek dokonujących się 
zmian, nie odzwierciedlając 
sytuacji w konkretnej chorągwi 


kich PZPR i sesje wojewód: 
dowie. 

11 czerwca Plenum Rady Głównej Federacji Z v 
dzieży Polskiej oceniło dotychczasowe praco i ustalilo dalsze zadania ruchu mło- 
dzieżowego, wynikające z tej reformy. 


zabraknąć 


dokonać się w hufcach. W 
nowych hufcach — używając 
przenośni — wszystko znajdzie 
się w zasięgu ręki. Nie powin- 


Od 1 czerwca — po uchwałach Sejmu i decyzjach rządowych — wszedł w życie 
nowy dwustopniowy podział administracyjny ła Organizują się władze nowych 
województw: odbywają sią pws plenarne posiedzenia komitetów wojewódz- 

ich rad narodowych, objęli swoje uriądy wojewo- 


Nowa harcerska 


MAPA POLSKI 


zwiększeniu liczby hufców nie 
powinno na ogół 
dla żadnego z nich doświad- 
czonych instruktorów w stop- 


ne odwiedziny drużyn 


cznych Związków Mło- 


drużynami, np. szkolić 
powych, organizować wzajem- 


zaste- 


mianę doświadczeń, wspólne 


jacy, doświadczeni  instrukto 
rzy częściej mogą odwiedroć 
drułyny w czasie wolnym od 
obowiązków zawodowych. Do. 
jazd do odległej wsi wymogoł 
natomiast zwolnienia się ; 
pracy, co było trudne lub ry 
palnie niemożliwe. Znaetnie 
latwiej będzie też mołno ze. 
brać drużynowych na naroda 
lub szkolenie, Drułyny | 
siciopy powinny więc  ury- 
<kać wiąkszią pomoc komend 
hufców. 


A to — jak stwierdrono na 
Plenum Rady Glównej F5ZMP 
- jest sprawą najwotniajstą 
Taka jest bowiem praca 
twiqtków _ młodriety, jak 
dzialają ich koła lub drutyny 


Uzyskać 
jak najwięcej 


Główny przedmiot obrad 
Plenum stanowiło, w jaki spo 
sób ruch młodzieży 
wykorzystać jak najpełniej no 
we warunki działania. Por 
waiano tę sprawę 1 różnych 
punktów widzenia 


poninien 


W dotychczasowych powia- 
tach działał doświadciomy | 
ofiarny aktyw organizacji mło- 
dzieżowych. Nikt z tych dria- 
laczy ni powinien odczuć 
obecnie, ie jest niapotriebny 
Nowe rady | 


komendy cho- 
rągwi i hufców będą no. two 
rzone tok, aby wszyscy wy 
brani na konfersncjach człon- 
ZHP znaleźli w 
nich miejsce i pole do dzicło- 


nia. Ale harcerstwo będzie 


kowie władz 


pracowało tym lepiej i cieka 
wiej, im więcej  doświodcio 


nych instruktorów podejmie 


procę no szczeblach 


szych — w hufcach, s 


i drużynach. I to powinn 
się ambicją w zespołach 


struktorskich 


Nowe jednostki terytorialne 
stwarzają dogodniejsie wo- 
runki do rozwijania wlasnych 
inicjatyw młodzieży harcer- 
skiej. O ile trudno było w 
gać od harcerki czy ha 
aby znał bliżej potrz: 
nego powiatu czy wojew 
twa, o tyle każdy zna p ż 
swoje miasto czy gminę, wie 
co chciałby tam zmienić lu 
wy zrobić. A tylko w ten sp 
mogą rodzić się ciekowe 


czy hufcu. Chorągiew Kato- niu harcmistrza. Część in- no być trudności, aby w ra- imprezy rozrywkowe dzia- żyteczne inicjatywy. To 
wicka w dalszym ciągu zrze- struktorów dotychczasowych zie potrzeby, bez organizowa- łalność społeczną, kierować nież wielka szansa 

szać będzie ponad 200. tys. hufców będzie można wyko- nia transportu, można było obozem i nieobozowym la- 

członków, a. najmniejsza, rzystać w bezpośredniej pra- zwołać alarmową zbiórkę huf- tem. A w ogóle zmniejszenie 
Chełmska, zaledwie ok. 20 cy ze szczepami i drużynami. ca najwyżej w ciągu paru go- dleqłości dział ELO 
tys. Jeszcze większe będą róż- Nie byłoby przecież dobrze, dzin: Trochę inna sytuacja za- PO OBECNA. sOrzys e 
nice między wielkością huf- gdyby na 27 drużynowych istnieje w dużych hufcach Zwiększa możliwość spotkań 
ców. Pozostaną przecież huf- wypadło aż 8 _ instruktorów Zupelnie po nowemu będą miejskich, ale i ona będzie ogranicza potrzebę koresp 
ce miejskie liczące po kilka- zajmujących sie kierowaniem mogły pracować hufce gmin- korzystniejsza niż dotychczas dowania i urzędowania 
naście tysięcy harcerzy i po- himisy ne działające w opraciu o w hufcach powiatowych. Na- RS - 
wstaną gminne, ledwo co zbiorczą szkołę gminną i jej wet do dużej liczby drużyn Stwarza dla działalności 


przekraczające 500 członków. 


W zasięgu ręki 


filie. Nie 


powinno tu być 
miejsca na urzędowanie. Ko- 


łatwiej jest dotrzeć 


w więk- 
szym mieście, gdzie co parę 


związków młodzieży bardziej 
młodzieżowy klimat. Musimy 


czych pajazdu. (b) Takie wyliczenia są jednak =? A mendy tych hufców mają minut kursują autobusy lub go jak najpełniej wykorzystać! 
przydatne. Pokazuja np., - że Najważniejsze zmiany w wszelkie możliwości, aby się tramwaje niż w rozległym 

przy ponad siedmiokrotnym pracy harcerskiej mają szansę zająć bezpośrednią pracą z powiecie. Społecznie działa- JERZY MAJKA 

waszych osiągnięciach. Kiedy tylko walki między nimi obejmują swym mokratycznych wyborów, które o- 


| 4 Co się dzieje 
«u AWGOLI> 


Kiedy byłem w Egipcie w grudniu 
1974 r. spotkałem w Kairze młodego 
Murzyna z Angoli. Minęło wtedy do- 
piero kilka tygodni od ogłoszenia nie- 
podległości kraju przez rząd  portu- 
galski. Ów napotkany przeze mnie 
czarny chłopak był wysłannikiem Lu- 
dowego Ruchu Wyzwolenia Angoli 
(MPLA). W Egipcie miał nawiązać 
kontakty z rządem w celu wybada- 
nia nastrojów i pozyskania ewentual- 
nych przyjaciół. Rozmawiając z nim. 
czułem radość, z jaką mówił o cze- 
kającym jego kraj niepodległym by- 


cie: „Oczywiście, między trzema u- 
grupowaniami politycznymi. które 
pragną mieć swój udział w rządach, 
są różne rozbieżności, ale z pewnoś- 
cią zostaną przezwyciężone”. 


Słuchając go, wierzyłem, że tak się 
stanie. I z zapałem równym jemu, 
opowiadałem o naszym kraju, ponie- 
waż Alfredo przyjechał do Ismailii, 
gdzie stacjonowali polscy żołnierze 
w siłach ONZ, aby dowiedzieć się 
szczegółów na temat realizacji ustro- 
ju socjalistycznego. „Słyszeliśmy o 


powiedzieli mi w Kairze, gdzie je- 
steście, zaraz postanowiłem do was 
przyjechać*. I notował zawzięcie to, 
co starałem się możliwie jak najle- 
piej wytłumaczyć. 


Zmartwiłem się więc, kiedy prze- 
czytałem z agencyjnych doniesień, że 
„w Luandzie, stolicy Angoli, panuje 
poważne zaniepokojenie. W niektó- 
rych kołach mówi się coraz wyraź- 
niej o możliwości wybuchu wojny 
domowej. Powtarzające się ostatnio 
starcia między oddziałami zbrojnymi 
rywalizujących o władzę ugrupowań 
politycznych — MPLA, NFLA i 
UNITA — doprowadziły kraj do nie- 
bezpieczeństwa bratobójczej wojny”. 


Czytając to, przypominam sobie ra- 
dosną twarz Alfreda i za nic nie mo- 
gę uwierzyć, że dążący za wszelką 
cenę do niepodległości Angolańczycy 
w decydującym momencie prą do 
bratobójczej. walki. I czytając, że 


zasięgiem coraz większe obszary kra- 
ju, przypominam sobie słowa z na- 
szej rozmowy: 


— Najniebezpieczniejsze dla nas 
jest uleganie obcym wpływom — 
mówił Alfredo. — Obcy kapitał czu- 
je się zagrożony. Przecież nasz kraj 
ma ogromne złoża różnorakich bo- 
gactw naturalnych. Wiele koncernów 
światowych zaangażowanych jest w 
ich wydobycie. Z chwilą, gdy przej- 
miemy władzę, będą one musiały 0- 
puścić Angolę. Wykorzystują więc 
nasze różnice ideologiczne i judzą 
jednych przeciw drugim. Na razie 
udaje nam się unikać konfliktów, 


To było pół roku temu. Dzisiaj jest 


inaczej. Jaki los czeka ten młody, 
niepodległy kraj? Czy koalicyjny 
rząd tymczasowy, w którego skład 


wchodzą ugrupowania o różnych po- 
glądach politycznych, zdoła opano- 
wać sytuację i doprowadzić do de- 


kreślą nowy kształt Angoli? 

Alfredo mówił mi pod egipskim 
niebem: 

— Boimy się, by w naszym przy- 
padku nie powtórzyła się historia 
Konga, które po otrzymaniu niepod- 
ległości rozdarła na długie lata woj- 
na domowa, 

Pisze jeden z komentatorów: „Wal- 
kami zmęczeni są Angolańczycy, o 
powrocie do Lizbony marzą żołnie- 
rze portugalscy, stacjonujący jeszcze 
w Luandzie. Nadzieja w tej chwili 
kieruje się w stronę Organizacji Jed- 
ności Afryki, a także ONZ, od któ- 
rych oczekuje się podjęcia bardziej 
zdecydowanych kroków. W Luandzie 
nie może i nie powinna wybuchnąć 
wojna. Trzeba działać szybko, Czas 
bowiem nagli, a o pokój w Angoli 
coraz trudniej*. 

Alfredo, choć mnie nie słyszysz, je- 
stem z Tobą! 

WOJCIECH PIELECKI 


CENA KULAWEGO WIESZAKA 


MAŁGORZATA KOWALSKA 


Opowiadanie nagrodzone Srebrną Ostrogą 
w naszym konkursie literackim 


-„Śniło mi się, że jestem na ogromnej, bezkresnej łące, sięga- 
jącej horyzontu. Trawa jest taka zielona i wysoko. | szumi. Tysiące 
białych i niebieskich kwiatów rośnie wśród traw. A każdy kwiat 
tak dokładnie widać, tak wyraźnie rysują się wielkie i delikatne 
płatki, tuląc się do siebie i falując. | jest coś upajającego | o: 
folowaniu kwiatów | 
szmaragdowej przestrzeni. Niebo jest przejrzyście błękitne, tak 
błękitne, że jego błękit prześwituje wśród pojedynczych traw. 
Słońca nie widać ale czuje się je wszędzie. Słoneczne smugi 


bezwładniającego w tym 


trawy, całej 


tańczą przed oczami, na rząsach gra tączowy blask | jest tak 
ciepło. tak rozkosznie ciapło. I |a stoję na taj lące; kolorowa 
I lekka jak motyl, w jakiejś bardzo barwnej suklenco, W glowie 
mi trochę szumi od tej zieleni I t 
Gdzieś w górze śplewa skowronek. Przenikliwie, wyolbrzymione w * 
swej mocy | dźwiąku trele wibrują mi w uszach, | czują, ło ko* 
cham to wszystko! Tak bardzo kocham, jak nic innego, Czują, że 
jestem nieomal częścią tej 
biec, chcę lecieć, chcę to wszystko ucalować, chcą śmiać sią, 
chcę żyć, żyć, żyćł Biegnę wśród zielonych traw, Cudowne kwla- 
ty kladą się przed moimi nogami.. Lecę! Lecą! Unoszą sią w 
górę taka lekka i oszołomiona. I tak mi strasznie szumi w głowie. 
Nagle widzę tam w dole, wśród białych, ogromnych 
mamę. Widzę moją mamę. Stoi i potrzy w górę, 
ją do siebie zawołać, chcę krzyknąć: mamol — i nie mogą. A 


oszalamiającej 


o błękitu, I ciepla, Stoję | stoją 


przestrzeni, | chcą 


mama wciąż stol, tako biała | rwiewno, wciąż na mnie patrzy... 
= Mamol = wołam wreszcie, ale nie słyszę swojego głosu. = 
Mamo! Jaka ja Jestem szcząśliwa! Jaka szczęśliwa! 
Mama uśmiecha się. Widzę to wyrażnie, Uśmiecha się I coś 
mówi, ale ja nle słyszą. Staram slę dolecieć do niej, wiruję w 


powietrzu | wcląż mi szumi w glowie... Szumi, tak strosznie szumi... 


Zotar inów zaśniesz 


kwiatów, 


na mnie, Chcą 


Obudziłam sią, Gwaltownie, nagle. Otworzylom oczy, Nade mna 
pochylała sią siostra Helena. 

= Dziawczynko! Juł poro na zastrzyk. Nie gniewaj sią, dziew: 
crynko, ła ciebie budzą, ole tak trzeba. A ty I tak ciągle śpisz. 
No, dawaj pupąl 

Bylam |eszcza niezupełnie przytomna. Wciąż stala mi przed 
oczami mama wśród kwiatów... Wciąqł widziałam mamę taką blis= 
ką | zatazam doleką, taką najdrołsza,. 

Ale trzaba było wrócić do riecrywistości, do codziannego, s1pl- 
talnego życia. Znów zaczynal się nowy dzień: dzień oczekiwo 
nia I rozpaczy, marzeń, nadziei I tęsknoty 

Poczclwa ślostra zrobiła mi zostrzyk, Mawat nie czulam bólu 
Kiadyś na początku (jokłe to bylo dawnol) balam sią uklucio, 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


W Bielsku-Białej ludzie mówią, 
niż do fabryki. 


że latwiej przyzwyczaić się do Fiata 126p 


Rzeczywiś e, „maluchy” zadomowiły się na dobre na naszych drogach; ni- 
kogo nie dziwi autko pędzące z szybkością 110 km na godzinę po Trasie Ła- 
zienkowskiej i nawet dowcipy, w których „fiacika” przyrównywano do tranzystoro- 


wego radia, jakby przycichły. 


Fabryka Samochodów  Małolitrażo- 
wych ma natomiost ciągle wygląd zgo- 
ła niecodzienny. Białe, z pofalowanej 
blachy pawilony przypominają  bar- 
dziej „Supersam” niż wielki zakład 
przemysłowy, będący w centrum zointe- 
tesowania opinii publicznej. 

Kiedy rozklekotany osobowy pociąg 
zatrzymał się, jakby w przejściu, między 
dwoma halami, w których robi się „ma- 
luchy”, jeden z zaspanych towarzyszy 
podróży zapytał: 


Gdzie jedziemy? 


To chyba jakaś piekarnia... Czy dale- 
ko jeszcze do Bielska? 

Pracownicy łabryki mówią natomiast, 
że pracują w „konserwach”. Miękka, 
blaszana konstrukcja pawilonów koja- 
rzy się im z puszkami, do których wkła- 
da się szprotki albo mięso. 

— Włazisz do takiej „puszki”; w środ 
ku duszno, gorąco i widzisz taśmę — 
opowiadają. — Podnośniki przesuwaja 
przez cołą długość hali rozbebeszone 
karoserie aut. Ale jak staniesz przy 
bramie po drugiej stronie, to widzisz 
„malucha”, jak spod igły.  Czyściutki, 
poskręcany, na czterech kółkach. Nic. 
tylko wsiadać i jechać w Polskę. Do- 
piero jok bliżej podejdziesz, możesz 
zobaczyć, że w środku wozu jest zu- 
pełnie pusto, a pod maską brak silnika... 

Dawniej na miejscu blaszanych pa- 
wilonów była fabryka, przy której oglą- 
daniu nikt się nie dziwil. Baraki" komin, 
sterty rupieci: kawałków metolu szmat, 
drutu i śrub, na każdym skrawku udep- 
tanego tysiącami butów podwórka. Ro- 
biono tu motopompy strażackie, nie- 
zbędne do szybkiego przetaczania wo- 
dy podczas pożaru, Ale cztery lata te- 
mu na najwyższym państwowym szczeblu 
zapodła decyzja, że zakupimy licencję 
w słynnym włoskim koncernie samocho- 
dowym „Fiat* w Turynie, i że małe aut- 
ka produkować będziemy właśnie w 
Bielsku. Więc baraki rozebrano, ko- 
min zburzono, po czym przywieziono na 
pusty plac falistą blochę na nowe hale 
montażowe. Dzisiaj fabryka pracuje 
„pełną parq”, dosłownie co kilka met- 
rów można się natknąć no stojącego 
nowego „łiacika”", ale do zakończenia 
budowy jeszcze daleko. Po prawej stronie 
torów kolejowych i małej stacji, na której 


zatrzymują się tylko pociągi osobowe, 
stoją -szkielety następnych hal. Też 
z falistej blachy, ale większych i w in- 
nym, niebieskim kolorze. Z czasem bo- 
wiem, w 1978—79 roku, na miejscu, w 
Bielsku, będzie się robiło wszystke czę- 


ści do małego Fiata. No razie zaś doko- 


nuje się tu jedynie 
niezbędne dla auta elementy z zagra- 
nicy, Turynu właśnie, i z wielu miejsco- 
wości położonych w Polsce. Np. goto- 
we karoserie, surowe, nie pomalowa- 
ne, w* kolorze miedzi pociągi przywożą 
z Tych, gdzie zbudowano tłocznie. Cięż- 
kie hydrauliczne prasy odciskajq w szyb- 
kim tempie kawałki blachy; oddzielnie 
drzwi, maskę, pokrywę silnika, które 
zostają następnie „zgrzewane” i razem 
tworzą „budkę' fiacika”. W tym etapie 
produkcji odbiera dopiero nadwozie 
autofabryka w Bielsku. 

Małego Fiata produkujemy na krajo- 
wy rynek i za granicę już ponad trzy 
lata. To dość długo, by można było „na 


montażu, dowożąc 


zimno” obiektywnie ocenić jakość tego 
samochodu. Zwłaszcza, że w Bielsku nie 
tylko robi się „malucha”, ale i nad nim 
myśli. Zbudowany w tym celu został 
nowoczesny,  czteropiętrowy budynek 
dla projektantów. Samochód, najpopu- 
larniejszy we współczesnym świecie 
środek lokomocji, nigdy nie jest dzie- 
łem skończonym. Nieustannie dokonuje 
się w nim zmian, usprawnień, wprowa- 
dza coraz to nowe korekty, mające u- 
łatwić życie właścicielowi pojazdu. Dla- 
tego fabryka korzysta z mądrości kom- 


putera, dokonującego błyskawicznie 
tysięcy operacji liczbowych, niewyko- 
nalnych dla człowieka i zatrudnia po- 
kaźną grupę ekspertów. 

Inżynier Andrzej Strykowski jest asy- 
stentem dyrektora FSM do spraw tech- 
nicznych. 


Czy Pan wie? 


— zadaje mi pytanie — jak bardzo 
różni sie „maluch”, który dzisiaj opusz- 
cza fabrykę gotowy do jazdy, od tego, 
którego wyprodukowaliśmy przed dwo- 
ma, trzema laty — Nie wiem, więc in- 
żynier Strykowski wyjaśnia: — W po- 
równaniu do włoskiego prototypu, do- 
konaliśmy już w tym niewielkim aucie 
ponad 1800 zmian. Niektóre sq drob- 
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ne, jakby bez znaczenia, np. 
na korku wlewu paliwa. Inne — jak zu- 
pełnie na nowo zrobione resory — mo- 
ją ogromny wpływ na „życie” auta 
podczos jego użytkowania. Zmiany te 
są jednak niezbędne. Nasz Fiat 126p 
nie może się starzeć. Musi to być nie- 
zmiennie samochód nowoczesny, eko- 
nomiczny w eksploatacji, cieszący się 
popularnością społeczeństwa. Za kilka 
lat, kiedy „maluchy” na ulicach i szo- 
sach spotykać będziemy tak często, jak 
na terenie naszej fabryki, będzie to 


zamek 


samochód zupełnie inny niż ten, który 
oglądamy dzisiaj. Najprawdopodobniej 
zmianie ulegnie całe wnętrze, być mo- 
że wprowodzimy rozsuwany dach i 
skierujemy do produkcji wersję spor- 
tową, bowiem eskapada Sobiesława 
Zasady na trasę Rajdu Monte Carlo 
wykazała, że nasz mały samochód 
świetnie sobie radzi w najtrudniejszych 
warunkach drogowych.  „Maluchem” 
zatem interesować będziemy się jesz- 
cze długo, jest to bowiem nowy samo- 
chód, i to nie tylko w Polsce. Nawet 
włoscy inżynierowie, którzy przecież 
stworzyli pierwszą jego wersję, nie u- 
krywają zdziwienia, gdy pokazujemy 
im, jak wiele ulepszeń wprowadziliśmy 
do ich pierwotnego pomysłu... 
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Inżynier Strykowski pokozoł mi jesz 
cze silnik „fiacika”, z którego fabryka 
jest szczególnie dumno, poniewoż w 
Bielsku produkuje się to „serce” samo 
chodu nie tylko na potrzeby F 
126p. lecz także dla wersji włoskiej 
W ten sposób spłacimy licencję, otrzy 
manq z Turynu. Co minutę, a nowet 
w krótszym czasie, z tośmy schodzi no- 
wy silnik. Oznacza to, że fobryka pra- 
cuje bez przerwy. Jednocześnie procuje 
z zegarmistrzowską dokładnością. Koż 
dy bowiem silnik poddaowony 
wnikliwej kontroli 


zostoje 
Przez 15 minut pra 
cuje no zmiennych obrotach na tzw. 
hamowni, pod baczną obserwacją a- 
poratury kontrolnej. Po prostu nie stać 
nas na produkowanie i wysylanie za 
granicę bubli 


Bielska fabryka rośnie 
jak na drożdźach 


Wlościwe określenie 
jest w pełni prawdziwe 
się tłocznia w Tychach, zakład usłu- 
gowy w Sosnowcu i w kilku jeszcze 
miastach. Jadąc szosą, którąkolwiek, 
województwa katowickiego, co kilka 
kilometrów widać tablice z dużymi na- 
pisami: „Fabryka Samochodów Mało- 
litrażowych" i odległość w km. Nie 
było jeszcze w polskim przemyśle ma- 
szynowym inwestycji wznoszonej z ta- 
kim rozmachem. Ale nie wolno nam za- 
pomnieć, że społeczeństwem zmotory- 
zowanym jesteśmy dopiero od bardzo 
niedawna i że tanich samochodów, na 
zakup których może sobie pozwolić 
każdy pracujący, jest jak na razie, za 
mało. Fabryczny komputer z Bielska 
obliczył, że przy dobrym tempie pracy 
i niezmiennej rozbudowie FSM, „malu- 
chów" będzie pod dostatkiem dopiero 
w pierwszym okresie lat osiemdziesiątych 
Będziemy mogli wówczas po prostu 
wejść do specjalnego sklepu, położyć 
pieniądze na ladzie i samochodem od- 
jechać do domu 


„bielska” nie 
Rozbudowuje 


— W tym czosie — jak twierdzi inż 
Strykowski — Fiat 126p będzie cal- 
kowicie samochodem polskiej produk- 


cji i będzie to samochód dobry 

„Puszkowate”* hale produkcyjne za- 
pelnią całą wolną przestrzeń na przed- 
mieściu Bielska-Białej i nikt już nie 
będzie pytał, czy to piekarnia, i jak 
daleko do miasta Bo przecież na 
„maluchy” z bielskiej „puszki”* wszys 
cy z niecierpliwością czekamy 


JANUSZ ATLAS 


Zdjęcia: CAF i T. Mędrzak 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


_ lzy stawały mi w oczach przed każdym zabiegiem. Teraz nic już 
na mnie nie działa. Pozwalam się kłuć i nacierać, połykam masę 


się? 


przeróżnych tabletek, drażetek i ampułek. Przyzwyczaiłam 
tych 


Zapewne. Więcej — nie wyobrażam już sobie dnia bez 


systematycznych, regularnych i obowiązkowych czynności. Zasko-. 


-  rupiłam się w jakimś pancerzu odrętwienia. Mija dzień za dniem, 
' jeden podobny do drugiego. Leżę na wznak, patrzę w przerażli- 
_ wie biały sufit sali, myślę. Czy naprawdę myślę? Rzadko. Leżę 
_ bezmyślnie. | tylko co jakiś czas budzi się we mnie coś strasz- 
liwego: jakaś gwałtowna i niepohamowana tęsknota za domem, 


= 
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żal nie do stłumienia, ból nie do wylzymania, W tokich chwilach 
odwracam się twarzą do poduszki, gryzą Jej biały, nakrochmalo: 
ny róg | czuję, łe mokra się staje powloczka. Boczą, Zwyczajnie, 
bezwstydnie płaczę, starając się, oby nikt lego nie zauwałył. 
Paerałojąca wydaje mi sią moja bezsilność, to, łe lełą lu, bo 
muszę, nie innego zrobić nie mołna, | najstraszniajsze Jest 
to, że lełeć będę lu jeszcza Bóg wie |ak dlugo, | crosami zda* 
je mi się, łe już chyba nigdy do domu nia wrócą, łe rawszo 
będę wśród tych znienawidzonych, żelaznych lółak, bialych ścian 
| zopachu lekarstw. 

Czekam. Całymi dniami czekam, aż ktoś do mnie przyjdzie. 
Ktoś bliski, ktoś kochany. Ktoś. Nie, nie ktoś: czokom na jedną 
tylko osobę. Czekam 'na mamą. | coraz częściej rdarza mi sią, 
ie zopominam o tym, dł odwiedziny sq tylko w niedziela, Ton 
fakt dziwnie mnie nie obchodzi, Ja czekam ciągle. Mamo, 
przyjdźi Mamusiu... 

Jak długo mogę leżeć, wtulona w poduszkę i szopcząca la 
bezsilne, a tak gorące prośby! 


Ten dzień zaczął się jok każdy inny. Najpierw siostro Helena 
zrobiła mi zastrzyk, potem zjadłam jajko i wypiłam pół kubka 
obrzydliwego mleka w proszku na śniadanie, potem przyszedł 
doktor Kozicki. Spojrzał na mnie jakoś tak szczególnie, niewyroź- 
nie się uśmiechnął i pokiwał głową. Nie zwróciłam uwagi na je- 
go zachowanie. Cóż mnie to mogło obchodzić? Cóż mnie 
mogły obchodzić jego humory i nastroje? Było mi wszystko jed- 
no: czy się uśmiechał, czy krzywił, czy był zły. Wszystko jedno. 
Dopiero teraz uświadomiłam sobie nagle, jak często jest ml 
„wszystko jedno". Ale czy naprawdą? Raczej wmawiam to w 
siebie, tak jak wiele, wiele innego. Wystarczająco dlugo le- 
żę tutaj, aby nauczyć się wmawiania w siebie różnych rzeczy i 
wierzenia w nia Nie starałam się nigdy wglębić w to, o czym 


' sama siebie przekonywałam. Bałam się tego. | gdy czasem bez- 


wolnie w mej podświadomości pojawiła się jakaś wątpliwość, 
to zmuszałam się do myślenia o czymś innym. Na przykład o 
tym, że może dziś, jutro, przyjdzie mama... 

Mama odwiedzała mnie nieregularnie. Tak od wypadku do 
wypadku. | wiedziałam, że nie może być inaczej. Wiedziałam, jak 
mama mo mało czasu, jak zawsze jest zmęczona i zabiegana. 
Rzadko zdarzały się chwile, gdy zapominałam o tym, gdy tego nie 
uwzględniałam. Leżałam wtedy bezsilnie wściekła i powtarzałam 


w kółko przez zaciśnięte zęby: „Dlaczego nie przychodzisz? Dla- 


czego nie przychodzisz? Dlaczego...” 

| dziś wiedziałam w gruncie rzeczy, że mama nie przyjdzie. 
Ale aszukiwałam siebie w duchu, usiłowałam mieć nadzieję, a 
ńawet pewność. Może... Może.. Bo dlaczego ma nie przyjść? 
Dziś sobota, pracy trochę mniej, więc... A że to nie dzień wi- 
zyt? Żadna przeszkoda. Można w taki dzień... na upartego. 

Toteż leżałam nieruchomo, z zamkniętymi oczami i wyobraża- 
łam sobie, jak to będzie, gdy mama przyjdzie. Wejdzie na pew- 
no na salę wprowadzona przez siostrę, trochę onieśmielona, ale 
uśmiechnięta. 

— Dzień dobry, córuś! — powie, podchodząc do łóżka. 


„niedługo, łe Jest 


CENA KULAWEGO WIESZAKA 


m | - ktzykną 1 radością, — Jestań! 

Ma imie w swoje dlonie moją głowę I pocoluje mnie w 
czolo, w usta, a petam tak leciutko | dolikatnie w oczy, 
© Mamuslul = sropną steząśliwa. 

A ona usiądzia przy mnie na brzełku lóżka, sięgnie po torsk. 
ką I wyjmie 2 niaj mołe czekoladą, mola torabką krówek, a me. 
te droldłóww ciastaczka 4 motmoladą, ra którymi tak 1owstą 


przapadalam. 
—_ Przyniośł 
weroraj wieczorem. 


Siąęgną po ciastko, 
— Toklo" pysinel Mamuś, ty pieczesz najlepiej 


Mama uśmiachnie sią i przygładzi mi rąką kołdrę 
- W domu I na podwórku wszyscy o ciebie pytają. Ciągle 
mnie zatrzymują, a to na schodach, a to na chodniku | pyta 
ja! „proszą pani, a Lenka kiedy wrócif” A ja Im mówią, ie już 
już dużo, duto lepiej i ła warystko jest m po- 


lam dla ciebie — powie, = Specjalnie upleklam 
Jestcza świeżutkie. y 


na świecie 


jdku, 
"ate" przyjemno jast móc wmówić w 1lebie, ża już niedlugo 


wrócą do domul' Zaciskam oczy | upajam, się tym urajonym 
Lim, Boże, Boża, kiedyż to wrasicie bądzie? 
Morzą ddlej. 

Mama będzie opowiadać, co w domu. Powie być mała, ia 
Stofok podciqgnał się z matematyki, i ża lepiej mu terar idzie 
w szkole, Powie o tym, że jest jej tera liej, bo zowsie tok 
mówi. Będzie mnie przekonywać, że w sklepie klienci są dła niej 
bardzo uprzejmi, że starają się jej nie denarmować, nie 1adrą 
czać, Powie, że właśnie wczoraj do jej „Spożywciego” dali pląk- 
ne, ogromne bomboniery z herbacianymi różami na pudelku 

— Na razie nie kupiłam, ale zaraz dzisiaj kupię jedną bom- 
bonierkę i na drugi raz ci przyniosę. Zobaczysz, jakie piękne. 
Takie teraz rtadko bywają. A ja uwierzę w to święcie, Uwięrią, 
że mamusia kupi mi bombonierkę po 100 zł: ogromną i wipa 
nialą. 

2 lok wrócisz do domu — to razem posluchamy muzyki. W 
radiu o 4 po południu dają teraz nagrania różnych poważnych 
kompozytorów. Piękna muzyka. Zobaczysz — i mama uściśnia mi 
rękę. 

— Dobrze, mamusiu. Ty włesz, jak ja to lubię, i ja wiem, Jak ty 

— Bo my w ogóle wszystko o sobie wiemy, prawda? — szepnie 
cichutko mama. 

— Tak, mamo — odpowiem jej szeptem. — My wszystko o sobie 
wiemy. Jak nikt więcej. 
| mama znów mnie pocałuje. 

W skroniach mi coś pulsuje, w gardle ściska. Otwierom oczy 
i widzę biały, odwieczny sufit. Na drugim łóżku pacjentka chora 
ciężko na wątrobę, zakoszlała i westchnęła. Odwróciłom się two- 
rzą do poduszki. Niepokojące szczyponie powiek zwiasłowało ka- 
tostrofę. Beksa się ze mnie zrobiła! W jednej chwili oczy nopeł- 
niy mi się łzami. Niecierpliwie otorlam je rogiem poduszki 


Mamo, przyjdź! 
Rys. J. Rocki 
Dokończenie w następnym numerte 


O O c 


Francesco zaprzyjaźniłem się dość 
szybko.., i spontanicznie, Gdy co- 
fał prawie na pełnym gazie swo- 
ego małego Fiata 500, nie zauważył 


Andrzej Siedlecki pisze z Włoch: 


lana, a sąsiad, ćmiqc fajkę, wypy! 
o życie w Rzymie 


MÓJ PRZYJACIEL 


stojącego z tyłu śmietnika i byłby już 
weń uderzył, lecz mój okrzyk — „Atten- 
tol Signore!" — powstrzymał go w osta- 
tniej chwili. Wyskoczył szybko z samo- 
chodu. Nawet drzwi zostawił otwarte. 
Dziękując mi gorąco, zaprosił do „es- 
presso” — baru, gdzie można o każdej 
porze wypić na stojąco wyśmienitą ka- 
wę, 


— Co pan sobie życzył — zapytał. 


Oczywiście, wybrałem caffe freddo, 
gdyż upał był niemiłosierny. Bylem zdzi- 
wiony tak spontaniczną wdzięcznością, 
bo przecież zwykłe  „grazie, signore'" 
najzupełniej by wystarczyło. Po chwili, 
gdy opowiadal, zrozumiałem jego wy- 
lewność. 


BYŁ ZWYKŁYM 
ROBOTNIKIEM 


Pochodził ze wsi. Za kilka dni wybie- 
rał się do swojej rodzinnej campagnii 
Costa d'Oneglia, leżącej nad Morzem 
Śródziemnym, a ja po prostu uchroni- 
lem samochód przed zgnieceniem, je- 
go samego zaś przed wydatkami na re- 
perację. Kupił go zresztą niedawno po 
roku ciężkiej pracy, kosztem wielu wy- 
rzeczeń, by razem z żoną pojechać do 
Costa d'Oneglia. Do Rzymu sprowa- 
dził się dzięki staraniom jego bliskiej 
rodziny, u której mieszkał i która — jak 
mówił — dokonała cudu, bo znalazła 
mu pracę na budowie. 


Brak pracy dla tysięcy ludzi we Wło 
szech, to problem niebagoatelny i trud- 
ny do rozwiązania. W obecnie panują- 
cym kryzysie wewnętrzne sprzeczności, 
typowe dla neokapitalizmu, wykazują 
tendencje zwyżkowe, Charakterystyczny 
jest kontrast Północy i Południa. Trady- 
cyjnie przemysł rozwija się na Północy — 
w Turynie, Genui, Mediolanie, Florencji, 
Bolonii. Tam również obecnie inwestuje 
się dawne zakłady przemysłowe, które 
ulegajq modernizacji. Buduje się też no- 
we obiekty. Południe natomiast jest ob- 
szarem zoniedbanym, zocołanym i prze- 
ludnionym — o małej wydajności rolnej 


„SZCZĘŚCIARZ” FRANCESCO 


i hodowlanej. Ucieczka ludzi z Południa 
na tereny północne do dużych aglome- 
racji, gdzie znajdują zatrudnienie w 
przemyśle, usługach i budownictwie, jest 
więc zrozumiała. Interes społeczny i ra- 
cjonalna gospodarka wymagałyby ra- 
czej lokalizacji nowych zakładów włas- 
nie na Południu, lecz silnie zmonopoli- 
zowany przemysł włoski żywo się przed 
tym broni, oczywiście, pilnując swoich 
własnych interesów. 


Problem bezrobocia we Włoszech nie 
ogranicza się tylko do wędrówek ludno- 
ści w kraju. Coraz częściej emigrują do 
innych państw wysoko uprzemysłowio- 


nych, takich jak Stany Zjednoczone, 
RFN, Szwajcaria, Szwecja. Zachęceni 
dość wysokimi zarobkami wyjeżdżają, 


zostawiając rodziny, dom, dzieci, żony. 


„Mój” Francesco znalazł „szczęście'* w 
Rzymie. Należy do wybrańców losu. 


PRZEGADALIŚMY JESZCZE 
NASTĘPNĄ GODZINĘ 


..i widocznie tak mu przypadłem do 
gustu, że gdy namawiał mnie na wspól- 
ną podróż wraz z żoną do Costa d'One- 
glia, nie mogłem zaprotestować. Ściqg- 
nąłem na siebie lawinę słów, których 
prawie już nie rozumiałem. | tak za trzy 
dni wcisnęliśmy się w trójkę do „pięćset- 


ki”, gnając autostradą nad Adriatyk. 
Przed starym, odrapanym domem, już 
uprzedzona o mojej wizycie, czekała 


liczna rodzina, Stół był zastawiony na 
kilkanaście osób. Oczywiście, nie zabra- 


kło również zaprzyjaźnionego sąsiada 


z domu obok. 


Uczestniczyłem w  dostojnym rytuale 
jedzenia. A więc na początek antipasti, 
coś w rodzaju naszej przystawki, skła 
dającej się z doskonałej wędliny, na 
stępnie danie z makaronu z pieczonym 
boczkiem i cebulą, czyli spaghetti alla 
matriciana, potem kawałek smażonego 
mięsa z wyborną sałatką z karczochów, 
wreszcie różnego rodzaju sery, owoce i 
kawa 


Po kilku kieliszkach wina, które jest 
tradycyjnym i do dziś najtańszym napo- 
jem ludowym, w pokoju zawrzało 
Matka Francesca zaczęła wspominać 
dawne dobre czasy, zanim syn „uciekł'* 
do stolicy, dzieci wdrapywały się na ko- 


WYDAŁ MI SIĘ POWAŻNY 
1 SKUPIONY 


Obok niego siedziało jego żo 
chala. Froncesco podczas rozm 
by się ożywił i dalej wychwalał y 
mieszkania w Rzymie. Przyznawał wiele 
plusów, wynikających ze zmiany miejsca 
opowiadał, że dużo zarabia i wł e 
jakby tylko chciał, to mógł 
więcej, ale woli się nie przepr 
Ma także olbrzymie możliwości — 
chodzą z żoną do kino, do tec 
drogich lokali. No, 1 w ogóle 
w mieście jest ciekowsze. 


Po raz pierwszy wyczułem w jego 
Żona Francesco 


odwróciła ze smut 


głosie sztuczny ton 
spojrzała na niego 
kiem głowę. Zauważyłem 
tej rozmowy nie wtrąciła ani 
slowa. Milczała 


że w czasie 
jednego 
Dopiero później ro 
rientowalem się dlaczego 


Wieczorem we wsi urządzono  fiestę, 


zabawę ludową, w której brała udzial 


tamtejsza, a także okoliczna ludność 


Na drewnianej estradce, pod koloro 
wymi lampionami, ludowy zespół muzy 
czny przygrywal do tańca. Pary tańczy 
ly na trawie i gdzie się tylko dalo. 
W ogólnym gwarze roznoszono wino 
i kanapki 

Francesco i ja staliśmy pod drzewem 
| wtedy, przez nikogo nie widziany, za 
czął opowiadać, że w Rzymie, wcale nie 
chodzą do kina i teatru, że nie mają 
żadnych większych możliwości, na do- 
statnie życie, że im ciężko. Włościwie tu- 
taj, gdzie się urodził, czuje się najlepiej, 
tu go rozumieją, lubią, tu ma przyja- 
ciół 
— A w mieście to. 

stosunki między ludźmi. 

wszystko zresztą inne.. 


no, wiesz sam, in 
ne szarponi- 


na 


Czasami, to trudno wytrzymać. Chy 
ba wrócę do Costa d'Oneglia, 


Nie odpowiedziałem. Wśród odgłosów 
zabawy słyszałem wymowne milczenie 
jego żony, pochodzącej jak i on, r po- 
ludniowej, włoskiej prowincji 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 fg 

"Dziś Stora Prochownia, należąca do 
Państwowego Zespołu Ognisk Wycho- 
wawczych, roztaczającego opiekę nad 
dziećmi znajdującymi się, mówiąc ogól- 
nie, w trudnych sytuacjach życiowych, 
znana jest przede wszystkim z wystę- 
pów teatru, którego kierownikiem arty- 
stycznym jest Wojciech Siemion i któ- 
remu dyrekcja Zespołu Ognisk udziela 
gościny oraz z dziecięcych wystaw pla- 
stycznych. 


W lutym 1972 roku magister Stanisław 
Kołsut, wychowawca z Ogniska, a jed- 
nocześnie plastyk, zorganizował w Pro- 
chowni Warszawską Galerię Sztuki Dzie- 
cka, będącą jedną z pierwszych tego 
typu placówek w świecie. Jest to stała 
ekspozycja prac dziecięcych: rysunków. 
rzeżb, fotografii, kompozycji z tkanin, 
drewna, metalu itp. 


Znajdujemy się w pięknej średniowie- 
cznej sali rycerskiej, Grube mury, czer- 
wona cegła, na ścianach  wojowie 
w ciężkich zbrojach. Tutaj właśnie dzieci 
prezentują swoje dzieła. Było tych wy- 
staw już kilkanaście, 


Obejrzyjmy wspólnie jedną z ostatnich 
ekspozycji, na którą trafily najlepsze 
polskie prace z zorganizowanej przez 


i 


Nadwzadwo AoC 


UNICEF (Międzynarodowy Fundusz Na- 
rodów Zjednoczonych Dorażnej Pomocy 
Dzieciom) międzynarodowego konkursu 
rysunków dzieci w wieku od 10 do 16 
lat. Sześćdziesiąt radosnych obrazków, 
przedstawiających nasze obrzędy ludo- 
we: śmigus-dyngus, topienie Marzanny. 
Pokazano zabawę z kogutem, zabawę 
w gaik, przedstawiono orkę w polu. Jest 
też i „Pani Wiosna”, idqco łąką wśród 
kwiatów i zieleni. Bajkowe kolory, dosko- 
nałe wyczucie przestrzeni, na wielu ry- 
sunkach znać prawie „dorosłe prowa- 


! 


PTSYTAZA! 


dzenie pędzla, nie pozbawiające jednak 
malunków dziecięcej świeżości. 

Warto zajrzeć do warszawskiej Storej 
Prochowni. Zachęcamy do tego gorąco 
naszych Czytelników, A i dla dorosłych 
dobra to lekcja wiedzy o własnych dzie- 
ciach. Świadczą o tym liczne wpisy do 
księgi pamiątkowej, nawet z takich od- 
leglych krajów, jak Stany Zjednoczone, 
Japonia czy Nowa Zelandia. 


Tekst i zdjęcia: 
JERZY JAWORSKI 


ooyeb 


Rysunek Marii Walorczyk z Poznania, lat 14 


Od pewnego czasu usiłuję się do- 
wiedzieć, co oznacza słowo „retro*. 
Bardzo często się z nim spotykam, 
ale znaczenia nie znam. Koleżanki i 
rodzice nie umieją mi wytłumaczyć. 

— Zakłopotana Iza 

Retro (lac.) — znaczy dosłownie: do 
tyłu, w tyl, wstecz. Wyraz ten jest czę- 
ścią składową wielu terminów, spośród 
których chyba najczęściej używanym jest 
retrospekcja (przypominanie sobie mi- 
nionych wydarzeń, przeżyć psychicznych, 
rzut oka w przeszłość). Retrospekcja to 
także chwyt stosowany w literaturze, w 


filmie — polega na wprowadzaniu fak- 
tów z przeszłości zakłócających chrono- 
logię dzieła. W efekcie zdarzenia minio- 
ne mieszają się z teraźniejszymi. 

"Tyle mówią słowniki. A jaki jest spo- 
sób bycia, ubierania się i czesania w stylu 
retro? — Taki, który nawiązuje do tego, 
co obowiązywało w przeszłości. Ale nie w 
tej zbyt odległej, bo np. sukienki retro 
przypominają noszone w latach trzydz 
stych, czterdziestych, pięćdziesiąt: 
wet, tak więc nie są to stroje his 
To, co przykrył kurz zapomnienia, odkry- 
wamy także w muzyce. Wracają rock and 
rolle i ...tanga. A w mieszkaniach? — Po- 
jawiają się pożółkłe rodzinne fotografie. 
na honorowym miejscu staje zniesiona ze 
strychu komódka babuni, na ścianie w 
kuchni błyszczy wyczyszczona miedziana 
patelnia do smażenia konfitur. No cóż, 
„świat w starym stylu ma urok swój 1 
dlatego retro święci trlumfy. 

Proszę Cię bardzo, abyś mi wyjaś- 
niła 1) kiedy piszemy „zza granicy" 
a kiedy „z zagramicy*, 2) czy marki 
samochodów piszemy małą czy dużą 
literą. W gazetach widziałam i tak, 
i tak. Teraz sama nie wiem 

— Elżbieta 

1) Zagranica — to wszystkie kraje le- 
iące poza granicami danego państwa. 
Kiedy więc otrzymujemy list z Francji, 
jest lo list z zagranicy. Po powrocie z 
Bułaarii powiesz, że wróciłaś z zagrani- 
cy. Zza — znaczy z miejsca znajdujące- 


go się za kimś, lub za czymś. Zza gra- 
nicy — czyli zza linii granicznej (zza 
granicy padły strzały, rzucił piłkę zza 
granicy boiska). 

Przy okazji; za granicą (pisownia roz- 
łączna) może znaczyć i w obcych kra- 
jach, i za linią graniczną. Za granicę 
(również osobno) udaje się nie tylko o- 
soba, która ma zamiar spędzić urlop 
np. na Węgrzech, lecz i ta, która prze- 
kroczyła jakąś linię graniczną, nieko- 
niecznie państwa, 

2) Dyskusja na temat pisowni nazw 
samochodów trwa już od wielu lot, i nia 
zanosi się na jej koniec. Zgodnie z za* 
sadą pisania małą literą nazw wyro- 
bów przemysłowych, marki samochodów 
i motocykli powinno się pisać również 
małą literą, (Produkowane w zakładach 
Forda samochody nozywają się fordy). 
Przeczytajcie jednak takie zdanie: 
Wczoraj żuk wpadł na osę. Czy osoba 
niewtajemniczona zorientuje się, że 
chodzi tu o samochód i skuter? Nie. To 
między innymi przyczyna sporów i argu- 
ment za tym, by wyróżniać nazwy po- 
jazdów cudzysłowem lub pisać je duży 
mi literami, w każdym razie chociażby 
wtedy, gdy zagraża nieporozumienie. 


Wasza mgr KROPECZKA 


wyciąć wypełnić Przesłać 


POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


UL. NOWOLIPIE 4, SKR, POCZTOWA 1003, 00-950 WARSZAWA 
POLECA CZYTELNIKOM „ŚWIATA MŁODYCH" 


Ilość ogz Aulor Tytul Cena 
Wiolka podróż. Ksiąqn ciekawej zabawy M, 
F. Wierzbiński Indiański pióropusz 12, 
A. Woskrosieński Zatoka Kulawego Niedźwiedzia 1 
A, Wulf — Sayonara, Wagu! (Przygody japońskiego chlopca) 2 
w. Bootl rtob Roy 10 
Ww, Makowlercie Dlosaoa 17 
A, Minkowsaki Ząb Napoleona (Powieść przygodowa z Klubu 
„Aledmiu Przygód”) 11,= 
8. Miakkupaki Na kursie „Diamarie 0,— 
A. Grin Szkarlatno żagle. Złoty lańcuch 9,— 
M. Starzyńska Harcorska kuchnia 20. 
T. Olszański Magla sportu 10 
Twój zawód — Iwoja przyszlość 15,- 
Z. Pękosiawski — Fotografia w praktyce amatorskiej 0 — 
1. Wojciechowski nudowa i pilotaż radlomodell m, 
O. Wołczek 1000 słów o raklecie I kosmosie 26 
1. Maciejewski Astronautyka w pytaniach I odpowiedziach in 
P, Elszteln = W koamosic b 
data podpis 
Uwaga! Zamówienia będziemy realzowali w kolejności talowzeń, aż do 
wyczerpania się posiadanych egzemplarzy, Kalążki le można ew. 
nabyć w księgarniach „D.K.* 
Adres zamawiającego: 


imię i nazwiska 
ulica, wieś, przysiółek, nr domu, nr mieszkania 


ozn. kodowe poczta 
k-apa 


EKRAN 


Niedawno oglądaliśmy kolejny raz wznawianą „Stłowkę większą mił życe 
i znów mogliśmy się przekonać, że powodzenie tego serialu nie było sprawa 
przypadku. Lubimy filmy sensacyjne, a historia ostatniej wojny kryje w sobie 
niejeden pasjonujący moment. Reżyser Janusz Morgenstern — jeden £ wspoł 
twórców „Stawki” — procuje obecnie nad nowym serialem, którego okcja to 
czy się w okresie okupacji. Do produkcji skierowano na razie 5 odcinków, któ 
re opowiadają o wydarzeniach od września 1939 do czerwca 1941. Autorem sce 
nariusza jest Jerzy Janicki, operatorem Edward Kłosiński, scenografem Jerzy 
Śnieżawski, a kierownikiem produkcji Jerzy Buchwald. Serial „Polskie drogi 
jest zrobiony na nieco innej zasadzie niż „Stawka”. Główny bohater — młody 


podchorąży, Władek Niwiński (gra go Karol Strasburger — patrz zdjęcie) jest 
postacią, która łączy poszczególne wątki. Zamiorem twórców jest ukazanie roz 
ległej panoramy tamtych czasów, wielu ludzi i zdarzeń — często nie ekspono 


wanych dotąd w polskiej kinematografii. Ciekawa i pełna napięcia 
się w kilku miejscach, m. in. w Warszawie, Krakowie, w stalagu na 
i Oświęcimiu — zanim jeszcze zaczął tam działać obóz konce: ntracyjny 
z bohaterów, odmienny charakterem i życiorysem, prezentuje inny światop 
innq „umiejętność życia” w warunkach okupacji. Młody bohater, dla kt 
udział w kampanii wrześniowej był pierwszym bojowym zadaniem 
znamienną ewolucję 

Oprócz Karola Strasburgera w „Polskich drogach” grają m. in. Jadwigc 
Junkowska-Cieślak, Zofia Mrozowska, Piotr Pawłow ki, Marek Walczewski, Ko 
zimierz Kaczor, Franciszek Trzeciak, Jan Englert, Aleksander Bardini, Bronisław 
Pawlik i Jerzy Michotek 


ELŻBIETA DOLINSKA 
Roman Sumik 


Zdjęcie 


Ciekawostki 
motoryzacyjne 


Hania jedzie 


DO HISZPANII 


Tegoroczny Rajd Monte Carlo zakończył się ciężko wywalczo 
CŃ sukcesem włoskiego samochodu LANCIA STRATOS (na zdję 
ciu). 

Silnik Lancii Stratos, umieszczony z tyłu pochodził z samochodu 
wyścigowego Ferrari Dino V6 o pojemności 2418 cm sześc., nad 
wozie wykonano z mas plastycznych w kształcie spłaszczonego kli 
na, cby opór powietrza był jak najmniejszy. Wnętrze Lancii Stra 
tos było tak ograniczone, że jej załoga: Munari i Mannuci miała 
kłopoty ze znalezieniem miejsca dla kurtek. Wersja rajdowa tego 
samochodu „rozbrojona'” była 7 tapicerki i innych, niepotrzebnych 
w rajdzie akcesoriów. 

Lancia Stratos jest wyjątkowo udanym modelem samochodu do 
wysokiego wyczynu. Lekka konstrukcja, wyjątkowo dokładnie obli 
czona aerodynamika i o wielkiej mocy silnik sprawiają, że jest to 
pojazd — jak do tej chwili — najidealniejszy do startów w raj 
dach rozmaitego typu. Poza Monte Carlo — Lancia Stratos zano- 
towała olbrzymi sukces w tegorocznym Rajdzie Safari. Wygrał t« 
gonitwę po buszu Peugeot 504 ale już dwa następne miejsca za 
jęły właśnie Lancie Stratos. 

Zdjęcie: B. Koperski 


SOPOT (HS) Uczennica 
Szkoły Podstawowej nr R w So- 
poci HANIA LUKOWSKA, za- 
jęła pierwsze miejsce na dru 
sim Międzynarodowym Konkur- 
słe Malarstwa Dzieci, który 
zakończył się niedawno w Bar. 
celonie, W nagrodę została za- 
proszona przez władze tego mla- 
sta na dziesięciodniowy pobyt do 
Hiszpanii. W tym samym konkur- 
sie uczniowie „ósemki* zdobyli 
łącznie jeszcze 17 wyróżnień. 
Szkola ta ma na swoim dorobku 
już 18 medali, 32 nagrody I po- 
nad 250 wyróżnień, zdobytych w 
różnych międzynarodowych kon- 
kursach plastyki dziecięcej. (hr) 


Postanowiłem, że przez coły li- 
piec będę podróżował po Polsce 
autostopem. Niestety, nie mogę 
dobrać sobie odpowiednich kole- 

, to znaczy takich, którzy m 
iby tok jok jo ukończone sie- 
demnoście lat, książeczkę auto- 
stopu, książeczkę PKO oraz zgo- 
dę rodziców na całomiesięczny 
wyjazd. Nie wątpię, że „Świat 
Młodych'* czytają mol rówieśnicy, 
odpowiadający tym warunkom, 
a również nie posładający towa- 
rzyszy podróży. 


Jerry Wójcicki 


ul. Nałkowskiej 7 m 19 
42-200 Częstochowa 


JAK RERGOWAĆ? 


Mam 16 lat i chociaż unikam 
przebywania w towarzystwie osób 
mało mi znanych, zdarza się, że 
bywam — i wtedy nie wiem, jak 
się zachować. Zwłaszcza, gdy po- 
jawia się wino i jestem nim czę- 
stowana. Kiedy odmawiam — za- 
czynają się głupie uwagi i dowci- 
py. Myślę, że nie ja jedna muszę 
tego wysłuchiwać. Wydaje mi się, 
że wszyscy ci, którzy nie mają o 
choty na picie wina, powinni być 
traktowani normalnie! Jest prze- 
cież dużo dziewczyn w moim wie- 
ku, które nie piją wina. Może 
więc któraś z nich się odezwie 
i poradzi, jak powstrzymywać róż- 
nych dowcipnisiów od uwag? 
Chciałabym korzystać z towarzy- 
stwa moich rówieśników i nie 
czuć się gorsza w ich oczach 


„Eveline”, 
woj. Biała Podl 


Zofia Żuk (lat 14), Brze- 
Liczki, poczta Piaski 21-050, 


zbiera widokówki, 
aktorów, interesuje 
sportem. 


fotosy 
się 


CHCEMY 
ICH ODNALEŹĆ... 


Było ta na wycieczce w Górach 
Świętokrzyskich. Podczas pobytu 
wuschronisku na Św. Kotarzynie 
poznałyśmy dwóch chłopców. Je- 
den z nich = imieniem Piotrek — 
ołiarował nam swe zdjęcie. Na- 
zajutrz rano spotkałyśmy ich na 
shiadaniu, Potem chłopcy zrobili 
nam zdjęcia, na których chyba 
fajnie wyszłyśmy. Bardzo chcemy 
mieć te zdjęcia i nawiązać ko* 
respondencję z chłopcami, Na 
ich autokarze była  parczewska 
rejestracja, przypuszczamy więc, 
ze byli z tego miasta 


Ewa i Małgorzata Olech 
ul. 3:go Maja 4/14 
21-040 Świdnik 


KTO PYTA 
NIE BŁĄDZI, ALE... 


Chciałbym uzyskać odpowiedzi 
na następujące pytania: ile wa 


| ży: światło?, gdzie był pierwszy 
| uniwersytet na świecie, jak po- 


| storia 


wstał spadochron£, jaka jest hi- 
cyfr, dlaczego * kwiaty 
pachną?, w jaki sposób powsta- 
ły gwiazdy? 


Igor ze Słupska 


Od redakcji: Przytoczyliśmy tyl- 
ko niektóre pytania z listu Igora. 
Wszystkich było trzydzieści... O- 
crywiście, odpowiadamy na różne 
pytania, jakie do nas kierujecie, 
ale przeciez i Wy macie ency: 
klopedie, poradniki, słowniki. Wy- 
starczy otworzyć stronę na da- 
nym haśle! Tym, którzy bardzo 
lubią stawiać takie pytania jak 


| Igor, radzimy „pomęczyć się” w 


poszukiwaniu odpowiedzi. To 


| sprawia dużą satysfakcję i wielu 


ciekawych rzeczy można się przy 
okazji dowiedzieć. 


ryk klubu sportowego Lot- 
nik — Warszawa zwljała się 

Jak w ukropie grupka chłop= 

ców. Właśnie przygotowywa= 
li konie do treningu. Największe 
kłopoty z oslodłaniem swojeęo ruma- 
ka miał Robert Sommer. Wyższy od 
niego o dobre 00 cm koń za nic nie 
chciał się pochylić. Dopiero rzucona 
na klepisko kostka cukru, umożliwiła 
malcowi zarzucenie siodła. Koledzy 
Roberta uciekali się do podobnych 
sposobów. Ale oslodłanie to dopiero 
początek... Trzeba przecież Jeszcze 
znaleźć się w tym siodle. I na to są 
sposoby, Od czegóż jest ogrodzenie 
parkuru? Przecież to doskonąła drn= 
bina! 

Piętnastka pięcioboistów pod wo- 
dzą trenerów, pani Krystyny Babire- 
ckiej i pana Marka Makaya, rozpo- 
częła właśnie jeździecki trening. Wy- 
glądało to różnie. 

Jacek Sekuła po jednym z nieuda- 
nych skoków wygrzebywał się z tro- 
cin, którymi wysypany jest treningo- 
wy parkur. 

— Hej, Jacek! Czego tam szukasz 
— grzybów? — żartowali koledzy. 

Ktoś inny próbował nakłonić konia 
do ruchu. Niestety, ten stał jak zaklę- 
ty i nie reagował na błagalne prośby 
jeżdźca. Ale nie wszyscy mieli takie 
problemy. Niektórym trening szedł 
zupełnie gładko. 


Zrodziło go życie... 


Ojczyzną pięcioboju nowoczesnego 
jest Szwecja. Tam bowiem na prze- 
łomie XIX i XX wieku po raz pierw- 
szy rozegrano zawody w tej pięknej, 
a zarazem szalenie trudnej dyscypli- 
nie sportowej. Legenda głosi, że pię- 
ciobój zrodziło życie. Podczas jednej 
z wojen wysłano jeźdźca z pilnym li- 
stem do sztabu. Po drodze stoczył on 
z wrogiem pojedynek na szpady, póź- 
niej, broniąc się, oddał pięć strzałów 
z pistoletu, przepłynął rzekę i biegnąc 


AJVNI 
/ 


4 przerażeniem stwierdziłam, że zrobi- 
ła mi się „druga broda”, chociaż mam 
dopiero 15 lat. Ratujcie, poradźcie mi, 
co mam zrobić, żeby się jej pozbyć? 


Małgośka 


Szpecącą „drugą brodę” mogą „za- 
wdzięczać" nastolatki przede wszystkim 


OLEDZY nazywają go skrótem 
K nazwiska: „AGO” i mimo że jest 

ich najgroźniejszym konkurentem 
na wyścigowych torach, wszyscy uważa- 
ją go za najbardziej koleżeńskiego w 
grupie najszybszych motocyklistów świa- 
ta. Giacomo Agostini — 33-letni Włoch 
— zaczynał swoją karierę na włoskim 
motocyklu MV-Agusta, Na tym motocyk- 
lu zdobywał największe trofea światowe 
na wielkich wyścigach na najsłynniej- 
szych torach. Był kilkakrotnym mistrzem 
świata w tej — jak twierdzą znawcy — 
najtrudniejszej dyscyplinie motorowej. 
Nie ma w tym przesady, bowiem ściga- 
nie się w samochodzie nie stwarza tak 
wielu zagrożeń jak wyścigi motocyklowe, 
na których prędkość często przekracza 


na przełaj, dotarł wreszcie z listem 
do celu, 

Po zakończeniu działań wojennych 
wyczyn dzielnego żołnierza postano- 
wili skopiować., Inni. I tak w roku 
1900 rozefrano pierwsze zawody w 
pięcioboju, Obejmowały one nastąpu- 
jące konkurencje: skoki na konlu, 
walkę na szpady, strzelanie z pistole- 
lu w pozycji stojącej, przepłynięcie 
stylem dowolnym 300 metrów ornz 
bieg przełajowy na 4 km. Opracowa- 
no też specjalny regulamin. Zawod- 
nik w każdej konkurencji otrzymuje 
określoną ilość punktów. Ten, kto 
uzyska ich najwięcej = wygrywa 

W roku 1912 pięciobój nowoczesny 
wszodł do programu iqrzysk olimpij- 
skich. W naszym kraju zaczęto qo 
uprawiać w roku 1920. A w trzy lata 
później polscy pięciobolści wystarto- 
wnli po raz pierwszy w międzynaro- 
dowych zawodach. 

Z roku na rok nowa dyscypllna 
sportowa zaczęła zyskiwać coraz 
większą popularność. Dziś rozqrywa- 
ne są mistrzostwa świata i Europy, 
u o palmę pierwszeństwa walczą re- 
prezentanci niemal wszystkich kra- 
jów świata. 

Pięciobój nowoczesny uważany jest 
za jedną z najtrudniejszych dyscyplin 
sportowych. Wymaganej od zawodni- 
ka wszechstronności nie wszyscy po- 
trafiq sprostać. Trzeba mieć znako- 
mitą kondycję i sprawność, by wal- 
czyć o palmę pierwszeństwa aż w 
pięciu konkurencjach. Dyscyplina ta, 
jak żadna inna, wymaga wielu lat 
ciężkiego i żmudnego treningu. Dla- 
tego też kandydaci na mistrzów roz- 
poczynają je w wieku 10—11 lat, 


Pięciobojowa szkółka 


Marek Makay do niedawna był za- 
wodnikiem liczącym się: nie tylko w 
krajowej czołówce _ pięcioboistów. 
Dziś leszcze — choć zakończył już 
sportewą karierę — niewielu jest ta- 


siedzącemu trybowi życia, niechęci do 
gimnastyki, oraz co tu dużo kryć... skłon- 
nościom do objadania się słodyczami. 
Żeby się więc jej jak naprędzej pozbyć, 
proponuję na początek  skorygowanie 
jadłospisu — tzn. ograniczenie słodko- 
ści, a wprowadzenie w większych ilo- 
ściach nabiału i warzyw. Do tego trze- 
ba dodać trochę więcej ruchu (wakacje 


5 


kich, którzy potrafiliby mu sprostać 
Pięciobój pochłonął go bez reszty 
i jak sam twierdzi, chyba wielki 
entuzjazm sprawił, że udało mu się 
namówić kierownictwo klubu Lotnik 
— Warszawa do powołania pięciobo- 
jowej szkółki. 


Na początku 1974 roku w kilkuna- 
stu warszawskich szkołach podstawo- 
wych namówił chłopców, by spróbo- 
wali swych sił w tej trudnej dyscy- 
plinie. Chętnych nie brakowało. 
Z trzystu, którzy zgłosili się do klubu. 
dziś pozostało piętnastu najlepszych 
Ci, co zostali, trenują z zapałem 
Wprawdzie nie skaczą jeszcze przez 
przeszkody o wysokości 150 cm, nie 
wykonują szermierczych zasłon i ri- 
post na najwyższym poziomie, ale 
mają wiele dobrych chęci. Wyniki, 
które uzyskują już teraz, napawają 
optymizmem. W strzelaniu na 200 


możliwych do zdobycia punktów 
podopieczni pana Marka Makaya 
uzyskują po 180 punktów. Czasy 


są świetną okazją do  rozprostowania 
kości!) — a więc grę w kometkę, siat- 
kówkę, pływanie stylem grzbietowym, 
jazdę na rowerze, biegi. No i, oczywiście, 
dodatkowe ćwiczenia szyi, z których po- 
lecam: 


— skłony głową w przód, tył i na boki 
(ruch potakiwania i przeczenia), 


— zoataczanie głową dużych kółek w 
prawo i w lewo. 


Przez pierwsze dwa tygodnie poszcze- 
gólne ćwiczenia wykonujemy przez 20 
sek., a całość powtarzamy 2 razy, z cza- 


w pływaniu i biegu przełajowym też 
są dobre. Ale, by sięgnąć po meda 
wyniki muszą być jeszcze leps: 
tego potrzeba wielu lat 
Wiedzą o tym dobrze 

z Lotnika, spędzający 
po 15 godzin tygodniowo. 


pięcioboiśc 
1a zajęciach 


W dużym błędzie byłby ten, kto są- 
uką. Ceza 

Sylwest 
Bec. 


dzi, że mają kłopoty zr 
Jarski 


Jarosław Idzi 
Przemysław 
i ich koledzy tak sa 
świetnie radzą sobie | 4 
parku planszy sze 


strzelnicy 


Ze, 


że 2 to przerwą 
a trenować chcą i to bardzo! 


/tacie — dlaczego? Choćby dla 
>, że zaliczani są do grona r 
wszechstronniejszych młodych spor 
towców w naszym kraju. 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 


Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


sem przedłużamy czos trwonia jednego 
ćwiczenia do 1 min., powtarzając je 
cztery rozy. Na 
o prawidlowej, 


koniec przypomir 


płaskiej pozycji, pod 
czas leżenia, bez stosów wałków, poduch 
i „jaśków'* pod głowę, które sprzyjają 


powstowoniu „drugiej brody” 


Dwa, trzy 
gimnastyki 
zaleceń ogólnych, przyniosą wam wido 


miesiące systematycznej 


przestrzeganie podanych 


czne rezultaty. Zapewniam 


MACIEJ CZULKOWSKI 


200 km/godz. Wystarczy mały błąd lub 
uszkodzenie motocykla i kierowca nara- 
ża się na wielkie niebezpieczeństwo, 
skórzany kombinezon nie wytrzymuje 
tarcia o beton nawierzchni toru przy 
upadku, a poza tym zawsze grozi ewen- 
tualność najechania przez innych za- 
wodników. 


Giacomo Agostini uważany jest za 
najlepszego  motocyklistę ostatniego 
dziesięciolecia. Kiedy włoska wytwórnia 
MV-Agusto nie potrafiła sprostać jego 
wielkiemu talentowi, znalazła się inna 
marka, która zapewniła mu przygotowa- 
nie motocykla na miarę możliwości, Jest 
niq japońska YAMAHA, na której Ago- 
stini od kilku sezonów znów jest nie do 
pokonania. 


REPORTER 


NIEZNANY 
ŚWIATA MŁODYCH ŚWIAT 


Moje hobby? Oczywiście, chemia! Tak, 
właśnie ta pozornie sucha i niecieka- 
wa nauka. Tym, którzy tak myślą, 
wcale się nie dziwię. Sama też by- 
lam tego zdania, dopóki lepiej się z 
nią nie zaznajomiłam i... nie zaprzy- 
jaźniłam. 

Właściwie mój pierwszy krok w kie- 
runku poznania chemii był najzupeł- 
niej przypadkowy. Szukałam w bib- co 
liotece jakiejś dobrej powieści I nie- - w 
chcący wpadła mi w ręce  „Elektro- 
chemia domowa* Stefana Sękowskie- KU] 
go. Już miałam odłożyć książkę z po- : 
wrotem na półkę, kiedy stojący obok 
kolega spojrzał na jej tytuł i spytał 
z odrobiną zdziwienia i podziwu: 

— pazeniesz się chemią? 

Powinnam, zgodnie z prawdą, o = 
wiedzieć, że nie, ale lubię EA 
więc wykorzystałam tę okazję. 

— Oczywiście — odpowiedziałam, 
jak gdyby nigdy nic. 

W tym stanie rzeczy zmuszona już 
byłam zabrać „Elektrochemię” do do- 
mu. Nawet próbowałam ją czytać, ale 
że działo się to na początku siódmej 
klasy, więc moje wiadomości z tego 
zakresu były naprawdę nikłe, 


Redaguje: 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


MOSKWA:WARSZAWĄ 


DZIEŃDCBGRY 
<ZKAWIE FĘCFE GORZE) 


Cześć! 


Całe wieki nie pisałem do Wos. 
Właśnie wróciłem z Moskwy, gdzie 
bawiłem aż trzy tygodnie! Przywożę 
Wam pozdrowienia od mojego no- 

Mimo że broszura należała do łat- wego przyjaciela — Miszy, Bardzo 
wiejszych, nie mogłam jej zrozumieć. dobrze było nam razem. A oto nasz 
Trafiało do mnie tak mniej więcej co wspólny portret pamiątkowy. Na 
Rie ka KOEGAET I się go pierwszym planie widzicie Kużmę, 
ego stopnia, że zapragnęłam sięgną nieodł iszki. 
po książkę, która wyjaśniłaby mi te ERACI 
sprawy. 

Rolę tę dobrze spełniła „W zwier- 
ciadle chemii* Wacława  Gołembowi- 
cza. | chyba od tego momentu po raz 
pierwszy chemia zaczęła mnie na- 
prawdę ciekawić. Poznawałam nowy, 
nieznany dotąd, świat  mikroskopij- 
nych cząsteczek, pierwiastków i zwią- 
zków chemicznych. 

Potem nadszedł czas chomikowania 
buteleczek i fiolek po lekarstwach, 
pierwsze zakupy sprzętu laboratoryj- 
nego i wreszcie... inauguracyjne  doś- 
wiadczenie! Może nieskomplikowane i 
niezbyt zajmujące, ale stanowiło ono 
dla mnie pewne przeżycie. 

Udało mi się wciągnąć do spółki ko- 
leżankę i odtąd wszystko robiłyśmy 
we dwie. W naszych malutkich labo- 
ratoriach stopniowo przybywało no- 
wych odczynników. I byłoby właści- 
wie sielankowo, gdyby nie tak zwane 
uboczne skutki naszych doświadczeń. 
Starałyśmy się robić wszystko możli- 
wie dokładnie, ale nie zawsze się to 
udawało. Dziura w kocu, podłoga w 
oryginalne kropeczki bordo, ściana za- 
chlapana  „niechcący* i niepożądana 
wizyta pogotowia gazowego (sąsiedzi 
— ze względu na zapachy — sądzili, 
że ulatnia się gaz) to tylko niektóre 
„katastrofy”. 

Starałam się, by teoria nie była w 
tyle za praktyką. Czytałam nowe 
książki: „W trop za węglem”, „Gale- 
ria pierwiastków", „Cukry*. Początko- 
wo nie szło to gładko, Nudziły mnie 
naukowe opracowania i wywody. Sto- 
pniowo jednak wciągnęłam się i co- 
raz chętńiiej do nich zaglądałam. Che- 
mia jest bardzo zajmująca, trzeba tyl- 
ko z odpowiedniej strony na nią spoj- 
rzeć. 

Dzięki niej nauczyłam się dostrze- 
gać wokół mnóstwo ciekawych zja- 
wisk, na które dotąd nie zwracałam 
uwagi, nie miałam o nich pojęcia. Bo 
chemia to fascynujący trochę tajem- 
niczy, nie poznany jeszcze do końca 
świat. Świat czekający na odkrycie. 


Elżbieta Łozińska 
Warszawa 


Okropnie teraz pusto i cicho w 
mieście. Na każdym kroku widać, 
że jesteście na wakacjach. Życzę 
Wam wesołej zabawy i wspaniałej 
pogody. Piszcie! 


Do zobaczenia za tydzień 


Wasz Rzep 


— Franek! Gnaty ci porachuję jak będziesz tak szarpoł 


za pilęł... 
Rys. W. Lewiński 


głowę, dżwięk toczył się równo jak warkot motoru, coraz 
mocniejszy i bliższy. Obejrzał się i zatrzymał jak wryty. Tuż 
za nim, w powietrzu, coś rycząc spadało z nieba wprost na 
niego. Zasłonił głowę rękami i rzucił się do ucieczki, upadł 
i przywarł do ziemi. Maszyna z ogłuszającym rykiem prze- 
waliła się nad nim, uczuł smagnięcie wichury, usta napeł- 
niły się kurzem. Hałas począł cichnąć, poderwał głowę. Zo- 
baczyl, że oddalała się już, nisko nad ziemią. Muskała ją 
wyprężonymi łapami, tryskały spod nich smugi pyłu. 


— Samolot — odgadł wreszcie. Wstał blady na trzęsących 
się nogach. Zobaczył, że maszyna potoczyła się do końca 
łąki. Znieruchomiała w pobliżu niskiej szopy. Ktoś wysiadł 
1 kadłuba. 

Zabrał swoje rzeczy i z pierwszymi kroplami deszczu po- 
wlókł się między domy. Kolana jeszcze mu drżały. Uśmiech- 
nął się do siebie. Dotychczas samoloty były dla niego tylko 
ciemnym krzyżakiem na niebie lub srebrzystym okruchem 
gdzieś pod słońcem. A teraz to wszystko, o czym tylko wie- 
dział z opowiadań, przychodziło do niego samo, nie poszu- 
kiwane. Ten daleki świat zbliżał się na odległość ręki, po- 
zwalał dotknąć i zobaczyć z bliska. Tak niewiele wystar- 
czyło uczynić, aby to osiągnąć. 


Czterej chłopcy wynajęci przez Sandovię krążyli po pla- 
cu z zawieszonymi na piersiach i na plecach afiszami. Kil- 
kanaście innych rozlepiono już wczoraj na murach i kra- 
mach. Były odbite na czerwonym papierze w ulicznej dru- 
karni. Obiecywały nagrodę stu soli temu, kto zwycięży w 
niedzielnym biegu. Chętnych było wielu. Sandovia obok 
studni przyjmował zgłoszenia. Amaru przepychająć się ku 
niemu wśród tłumu, spostrzegł ogłoszenie i dopiero z nie- 
go po raz pierwszy dowiedział się o wysokości nagrody. Wy- 
dała mu się zawrotna. Nie słyszał o tym, aby we wsi ktoś 


robił kiedykolwiek zakup na tę sumę. Trudno też było pojąć, 
w jaki sposób opłaci się Sandovii cała wyprawa do miasta, 
skoro sam ustanawiał nagrodę. Co najwyżej mógł liczyć na 
to, że po wygranej Amaru, pieniądze zostaną w jego kie- 
szeni. 


— A ty co, bracie? — zawołał ujrzawszy go Sandovia, ta- 
kim tonem, jakby widzieli się pierwszy raz w życiu. — Chcesz 
się zapisać do biegu? 

Amaru skinął głową. 


— Po co ci tyle pieniędzy? — dziwił się Sandovia głośno, 
tak iż wszyscy dokoła słyszeli jego słowa. Otaczający go 
tłumek wyrostków, chłopców — bosych Indian i Metysów, 
uczniów ze szkół Acucho, włóczęgów i handlarzy zarechotał. 


— Zbliż się do mnie — mówil Sandovia — zostaniesz wpi- 
sany. Słuchajcie panowie! — zawolał do otaczających go 
ludzi. — Usłyszymy imię tego, który przyjdzie pierwszy... — 
zawiesił głos — do końca! — uderzył się po brzuchu, tłlumek 
wybuchnął drwiącym śmiechem. 

Amaru poczerwieniał, ale został na miejscu. Widocznie 
i to należało do umowy. 

— Powiadasz, że jesteś Amaru? — mówił Sandovia — 
A-ma-ru — sylabizował wpisując imię na listę zawodników 
swoim koślawym pismem, drukowanymi literami, gdyż in- 
nych nie umiał. — Koniec zapisów! — oznajmił. — Piętnastu. 
Teraz stań tutaj — popchnął Amaru w stronę grupki zawod- 
ników siedzących na murku ołaczającym sadzawkę przy 
studni. Spoglądali jeden na drugiego. 

— Jedyna okazia! — wołał teraz Sandovia do tłumu. — 
Śmiało do mnie, panowie! Trafny wybór i płacę jeden do 
dziesięciu. Oglądajcie tych dzielnych biegaczy i obstawiaj- 
cie. Tylko jeden z nich przyjdzie pierwszy! 


Ledwie ogłosił przyjmowanie zakładów, przepchnął się 
do niego starszy chłop, tak niski, że poncho wiszące mu na 
ramionach dosięgało ziemi. Wyciągając rękę wskazał upa- 
trzonego zawodnika. 


— Ten! — powiedzial. — Stawiam dziesięć soli. 


— To Felipe — stwierdził Sandovia, oglądając się przez ra- 
mię. Zanotował. — Przyjęto! Kto obstawia dalej? 


Spośród przepychających się ludzi wystąpił tragam. Za- 
rabiał na życie — przenosząc kupcom towary. Worki dźwigał 
na grzbiecie i podtrzymywał sznurem opasującym czoło. Na 
glowie miał spiczostą, welnianą czapkę z klapami na uszy, 
nosil krótkie spodnie spięte pod kolanami i poncho wiszące 
w strzępach. Obracał w palcach jednego sola. 


— Felipe — powiedzial nieśmiało i wręczył Sandovii pie- 
niądze. Inni waholi się dłużej. Poczęli chodzić tam i na po- 
wrót przed zawodnikami oglądając ich od stóp do głów. Nie- 
którym kazali odwracać się tylem, aby obejrzeć ich łydki. 
Kazali napinać uda i badali palcem, czy mięśnie są twar- 
de. Najwięcej zwolenników miał Felipe, wyższy o głowę od 
innych. Metys z rozwichrzoną czuprynq przeslaniającą mu 
oczy. Z podwiniętych rękurów koszuli wychylały się jego 
muskularne ręce. Chętnie pozwalał się oglądać, 


— Potrzeba mi tych stu soli — szepnął do Amaru, Mam 
się żenić. 

Wielu zwolenników znalazł także stojący dalej Armando, 
uczeń liceum w Acucho. Ten zrobił wrażenie swoim zacho- 
waniem. Odda! koledze kurtkę, zawinął rękawy koszuli. Byl 
w krótkich spodniach i płóciennych butach, przez co naj- 
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Wjechali na płaskowyż pokryty jeziorkami rozlanymi 
wśród płyt skalnych. Autobus stał obok śniegu, w miejscu, 
gdzie zatknięte były trzy wysokie krzyże. Mial podniesioną 
maskę dla ochłodzenia silnika. Zaś pasażerowie, którzy wy- 
siedli dla rozprostowania kości, kryli się za kamieniami, 
driąc na zimnym wietrze, 
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Sandovia uderzył pięścią w dach szoferki i ciężarówka 
stanęła. Przesiedli się do autobusu. Pod wieczór byli w Acu- 
cho na rynku i Sandovia poprowadził Amaru do schroniska 
noclegowego dla przybyłych z okolicy wieśniaków. Wystar- 
czyło przejść kilkaset metrów, aby się znależć na skraju za- 
budowań miasteczka, ale i tego było dość dużo dla Amaru. 
Nigdy dotąd nie stąpał po bruku, pierwszy raz widzial płyty 
na chodnikach i sznur samochodów. Domy miały okna na 
trzech i czterech poziomach. Zaś ludzie byli ubrani jak nau- 
czyciel we wsi w niektóre niedziele. 
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— To dziura! — roześmiał się Sandovia widząc jakie wra- 
żenie zrobiło na Amaru miasteczko. — Do prawdziwego mia- 
sła jeszcze mu daleko. Z jednego tylko słynie, z kościołów. 
Każda ulica ma swój własny. 


Wprowadził go przez furtkę w odrapanym murze na dzie- 
dziniec ze studniq. Wiodły stąd wejścia do kilku sal zasta- 
wionych pryczami. 


— Zostań tu i czekaj — polecił Sandovia. — Pójdę się roz- 
pytać, kiedy będą biegi, jutro czy w niedzielę, 


Amaru zaszył się w kącie pryczy i próbował zjeść coś ze 
swoich zapasów. Kiedy się ściemniło, wyszedł na dziedziniec 
i napił się wody pod studnią. Wrócił zaraz i owinięty pon- 
chem patrzał przez zmrużone powieki, jak schodzili się inni 
przybysze. Chłopi dźwigali tobołki, niektórzy zjawiali się z 
żonami i dziećmi. Między nimi nie czuł się już obco, choć 
nie wszystko rozumiał z tego, co mówili swymi narzeczami. 
Niektórych Indian widział pierwszy raz w życiu, ich kobiety 
nosily na głowach pobielane wapnem cylindry z czarną 
wstążką, zaś inne były w płaskich jak wielki talerz kapelu- 
szach. 


Nie zbudził się nawet, gdy powrócił Sandovia. Zobaczył 
go dopiero ocknąwszy się rano. Chłop leżał przy nim po- 
chrapując. Zbudził go płacz dzieci. 


— Jutro — wymamrotał przecierając ' pieściami zaspane 
oczy. — Dzisiaj jeszcze nic nie ma. Bieg będzie jutro, w nie- 
dzielę — wyszedl przemyć twarz pod pompą. Wrócił już 
całkiem obudzony. — Mam jeszcze dużo do załatwienia — 
oznajmił — spotkamy się wieczorem. 


Indianie już wychodzili, dziedziniec był pełny, spieszyli 
na plac targowy i do sklepów. Amaru najchętniej poszedlby 
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1 Sandovwiq, nie chciał zostawać sam w pustym schronisku 
ale nie powiedział tego. Gdy chłop zniknął w bramie, wym- 
knął się na uliczkę i spojrzał w obie strony. Jeden koniec 
był zamknięty portalem kościoła, drugi wychodził na otwartą 
przestrzeń. Ruszyl tam, chciał znależć się na polach. Szedl 
obok domów coraz nędzniejszych. Zobaczył podwórza, gdzie 
stały zardzewiale samochody z wybitymi szybami i stosy sta 
rych opon. Pod daszkami 1 papy, na warsztatach ze skrzy- 
nek, usmoleni ludzie młotkami naprawiali blachy. 


Przekroczył mostek i zobaczył płynącą pod nim strugę 
Woda byla brudna, spieniona, jakby wlano do niej mydli- 
ny. Brzegi obstawione budami zbitymi z pudel i desek. Sy- 
pały się z nich puszki po konserwach, szmaty, popiól i bu- 
telki sięgając do wody. Psy i sępy laziły leniwie po śmietni- 
sku rozgrziebując papiery. 


Pole było rozlegle i plaskie, zamykały je pólkolem wzgoó 
rza. Na ciemnoniebieskim niebie już od rana rosły oślepia- 
jące bielą chmury. Wiedzial, że po południu będzie burza 
Zostawił rzeczy w niskiej trawie i z dala od samochodów 
kurzących na drodze, rozpoczął codzienne ćwiczenia. Zno- 
wu mógł zapomnieć o wszystkim dokoła. Skupil calą uwagę 
na wykonywanych ruchach, zmieniał je, powtarzał, stopnio- 
wo przyspieszał i poglębial. Po kilku godzinach zakończy! 
powolnym biegiem, ćwicząc takie ustawienie stóp, które 
sprzyjało wydlużeniu kroku i rozlużniało mięśnie dając im 
odpoczynek. 


Obłoki przesłoniły niebo i gasiły słońce. Biale jak wata 
u wierzchołków, od podstaw nasiąkały czernią. Zrywał się 
wiatr. W powietrzu rósł grzmiący odgłos. Amaru podniósł 
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